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          REGULARNA DIETA WIEDEŃSKA

        

      

    


    Co dzień w południe można go było zastać na ławce w Parku Miejskim, siedział z pękatą torbą inspektowych rzodkiewek na kolanach i flaszką piwa w ręce. Zawsze przynosił własną solniczkę i musiał ich mieć od groma, bo nie przypominam sobie konkretnie jakiejś jednej. Nigdy nie były to żadne wymyślne solniczki i raz nawet którąś wyrzucił. Zawinął ją po prostu w torbę po rzodkiewkach i cisnął do parkowego kosza na śmiecie.


    Co dzień w południe i zawsze na tej samej ławce, najmniej obdrapanej, na skraju parku, od strony najbliższej uniwersytetu. Czasem przychodził z notesem, zawsze natomiast w tej samej sztruksowej kurtce myśliwskiej z ukośnymi bocznymi kieszeniami i przepastną pionową na plecach. Rzodkiewki, butelka piwa, solniczka i czasem notes, wszystko w tej głębokiej, wypchanej tylnej kieszeni. Niczego nie nosił w rękach. Tytoń i fajki utykał w bocznych, ukośnych kieszeniach kurtki. I miał co najmniej trzy różne fajki.


    Choć zakładałem, że tak jak ja jest studentem, nie spotkałem go w żadnym z budynków uniwersyteckich. Wyłącznie w Parku Miejskim w południe, dzień w dzień przez całą wczesną wiosnę. Często siadałem na ławce naprzeciw niego, gdy jadł. Przynosiłem ze sobą gazetę i fajnie było się z tego miejsca przyglądać dziewczynom w alejce, łyskającym, białym po zimie, kolanom tych cwanych dziewczyn w powiewnych bluzach i przezroczystych jedwabiach. On jednak na nie nie patrzył, siedział nad torbą z rzodkiewkami jak płochliwa wiewiórka. Przez szpary między listwami ławki słońce padało mu na kolana paskami zebry.


    Spotykaliśmy się w ten sposób już ponad tydzień, zanim zauważyłem jeszcze jeden jego obyczaj. Na torbie z rzodkiewkami coś bazgrał i oderwane strzępki z notatkami utykał po kieszeniach. Częściej jednak pisał w notesie.


    Pewnego dnia coś zrobił: zobaczyłem, że wsunął do kieszeni strzępek torby z krótką notatką, odszedł od ławki i parę kroków dalej postanowił coś sprawdzić. Wydobył ten strzępek torby, przeczytał i potem wyrzucił. A oto, co na nim zapisał:


    Należy fanatycznie przestrzegać dobrych obyczajów.


    Dopiero później, gdy przeczytałem cały ten jego sławetny notes – „Poezje”, jak go zatytułował – pojąłem, że tak zupełnie tamtej notatki nie odrzucił. Tylko ją trochę złagodził:


    Warto przestrzegać dobrych obyczajów.


    Tam jednak, w Parku Miejskim, nad strzępkiem torby po rzodkiewkach, nie mogłem wiedzieć, że jest poetą i aforystą, przyszło mi tylko na myśl, że warto by go poznać.

  


  
    
      
        
          KŁOPOTY

        

      

    


    Przy Josefsgasse, za budynkiem Parlamentu, znajduje się warsztat znany z szybkich, podejrzanych obrotów używanymi motocyklami. Odkrycie tego warsztatu zawdzięczam doktorowi Fichtowi. U niego to oblałem egzamin, co mnie wprawiło w stosowny nastrój, by się wyłamać z już przyjętego zwyczaju spędzania południa w parku.


    Uliczką niskich, cuchnących bagnem podcieni, obok piwnicznych sklepów ze spleśniałymi ubraniami, zaszedłem do dzielnicy warsztatów, sklepików z oponami i częściami samochodowymi, w których faceci w wyszmelcowanych kombinezonach szczękali wytaczanym na chodnik towarem. Znalazłem się znienacka przed brudnym oknem wystawowym z zatkniętą w rogu szyby tekturową wywieszką „Faber”. Poza tym żadnej innej reklamy, wyjąwszy hałas buchający z otwartych drzwi. Kłęby ciemnego dymu jak burzowe chmury, ścinający z nóg terkot seryjnych wystrzałów, a za szybą wystawy ledwie widoczni dwaj mechanicy, przedmuchujący przepustnice dwóch motorów. Motorów na podeście pod samym oknem było więcej, ale te stały ciche i lśniące. Na całej cementowej posadzce przy wejściu walały się niewyraźne w dymie spalin różne narzędzia, zakrętki od baków, kawałki szprych, obręczy, błotników i kabli, a pośród tego stali ci dwaj mechanicy, pochyleni i zasłuchani jak muzycy strojący instrumenty przed występem. Nabrałem w płuca tego, co wiało od drzwi.


    Tuż za drzwiami stał i przyglądał mi się siwy facet w marynarce o szerokich, wytłuszczonych połach. Najbardziej matowe w niej były guziki. Przy nim, oparte o drzwi, leżało wielkie zębate koło łańcuchowe: upadły księżyc ze spiłowanymi zębami, tak oblepiony smarem, że skupiał światło i raził mnie jego odblaskiem.


    – Herr Faber we własnej osobie – przemówił facet, szturchając się kciukiem w pierś. I wyprowadził mnie z drzwi z powrotem na ulicę. Kiedy wyszliśmy z tego łoskotu, przyjrzał mi się z ledwie widocznym, złoto plombowanym uśmiechem.


    – Ach! – westchnął. – Uniwersytet?


    – Daj Boże – powiedziałem. – Ale chyba nic z tego.


    – Chwilowe kłopoty – orzekł Herr Faber. – A jaki masz motor na myśli?


    – Niczego nie mam na myśli.


    – O – rzucił ze zrozumieniem Faber – nie ma łatwych decyzji.


    – Czuję mętlik w głowie – wyznałem.


    – Ach, przecież wiem, jak to jest. Trafia się czasem motor jak żywe zwierzę, słowo daję, prawdziwa bestia! Dokładnie taki niektórzy mają na myśli. Właśnie tego szukają!


    – W głowie się kręci na samą myśl – wyznałem.


    – Pewnie, pewnie – przyznał Herr Faber. – Dokładnie wiem, o czym mówisz. Musisz pogadać z Herr Javotnikiem. To student... tak jak ty! I zaraz wróci z obiadu. Herr Javotnik potrafi pomóc niezdecydowanym. To cudotwórca, wirtuoz!


    – Zdumiewające.


    Herr Faber przechylił śliską głowę i czule się wsłuchał w pyrkanie motorów w środku.

  


  
    
      
        
          DOSIADAM BESTII

        

      

    


    Herr Javotnika poznałem po sztruksowej kurtce myśliwskiej ze sterczącymi z ukośnych bocznych kieszeni fajkami. Wyglądał jak młody człowiek wracający z obiadu, po którym mu został piekący, słony smak.


    – Ach! – zawołał Herr Faber i wykonał dwa kroczki w bok, jakby chciał dla nas zatańczyć. – Herr Javotnik, ten młody człowiek musi podjąć decyzję...


    – Więc to tak – powiedział Javotnik. – Dlatego nie było cię w parku.


    – Ach, ach – pisnął Herr Faber. – Wy się już znacie?


    – Bardzo dobrze – przyznał Javotnik. – Można powiedzieć, że bardzo dobrze. To będzie decyzja jak najbardziej osobista, zapewniam pana, Herr Faber. Jeśli nas pan zostawi.


    – Cóż, dobrze – zgodził się Herr Faber. – Świetnie, świetnie. – I wycofał się, wracając w spaliny w drzwiach.


    – To przecież prostak – powiedział Javotnik. – Masz w ogóle zamiar coś kupić?


    – Nie – przyznałem. – Zaszedłem tu przypadkiem.


    – Dziwnie było w parku bez ciebie.


    – Mam kłopot – wyznałem.


    – U kogo zdawałeś?


    – U Fichta.


    – Ba, Ficht. Mogę ci o nim to i owo powiedzieć. Gniją mu dziąsła, między jednym a drugim wykładem stosuje szczotkowanie... Wciera w dziąsła maść z brunatnego słoika. Oddechem mógłby zwarzyć pokrzywę. Sam ma kłopoty.


    – Dobrze wiedzieć.


    – Ale motory cię nie interesują? – zapytał. – Mnie tak. Zaraz bym wskoczył na któryś i gwizdnął na to miasto. Wiosna w Wiedniu to nie to, słowo ci daję. Tylko że, oczywiście, mógłbym wysupłać nie więcej niż na połowę jednego z tych tutaj.


    – Tak jak i ja.


    – Jak się nazywasz?


    Powiedziałem mu:


    – Graff. Hannes Graff.


    – Hm, Graff. Jeżeli ci chodzi po głowie przejażdżka, mają tu jeden całkiem fajny.


    – Cóż, nie zebrałbym więcej niż na połowę, wiesz, a ciebie, zdaje się, trzyma tu praca.


    – Nic mnie nigdy nie trzyma – oświadczył Javotnik.


    – Ale mogłeś nabrać takiego zwyczaju – przypomniałem mu. – No wiesz, ze zwyczajami nie ma żartów.


    A on na chwilę wrósł w ziemię, wydobył z kurtki fajkę i postukał nią o zęby.


    – Popieram też ciekawe zachcianki – oświadczył. – Na imię mi Siggy. Siegfried Javotnik.


    I chociaż wtedy tego nie zanotował, później miał tę myśl włączyć do swego notesu pod poprawioną sentencją o obyczajach i fanatyzmie. Tę nową maksymę też ujął inaczej:


    Daj się prowadzić szczerym odruchom i szczęśliwej drogi!


    Lecz wtedy, tamtego dnia po południu, na tym chodniku nie miał chyba notesu ani strzępka torby po rzodkiewkach i musiał czuć ponaglające sygnały, jakie wysyłał Herr Faber, który zerkał na nas tak niespokojnie, że jego głowa wysuwała się z zadymionego warsztatu jak język węża.


    – Za mną, Graff – powiedział Siggy. – Posadzę cię na bestii.


    Przeszliśmy więc przez śliską posadzkę warsztatu do drzwi w ścianie w głębi, drzwi z tarczą do gry w strzałki. I drzwi, i tarcza wisiały krzywo. Tarcza wyglądała na pogryzioną, jej środek ginął bez śladu wśród skołtunionych ogryzków korka, jakby stuknięci mechanicy, zamiast rzucać w nią strzałki, szarpali ją kluczami albo darli zębami.


    Wyszliśmy w zaułek za warsztatem.


    – Zaraz, Herr Javotnik – powiedział Herr Faber. – Naprawdę chce pan?


    – Absolutnie – potwierdził Siegfried Javotnik.


    Przykryty lśniącym czarnym brezentem, stał oparty o ścianę warsztatu. Tylny błotnik grubości mojego palca: tęgi kawał chromu, szary po wierzchu, gdzie przejął kolor od grudek błota. Na tylnej oponie głęboki bieżnik. Opona, bieżnik, a między nimi idealny odstęp. Siggy ściągnął brezent.


    Motor był stary, wyglądał groźnie, żadnej miękkości linii czy obudowy, każda część osobno i luka w miejscu, gdzie jakiś śmieciarz próbowałby wcisnąć skrzynkę na narzędzia, druga niewielka trójkątna luka między silnikiem a bakiem. Bak, gładka czarna łza, tkwił jak przymała głowa na zwalistym ciele. Był piękny, jak piękna bywa czasem broń palna dzięki tej oczywistej, kłującej w oczy funkcjonalności swych głównych części. I co tu gadać, robił wrażenie, wyglądał, jakby wciągnął brzuch, jak chudy pies zaczajony w wysokiej trawie.


    – Ten chłopak to wirtuoz! – wykrzyknął Herr Faber. – Radość i pociecha.


    – Brytyjski – powiedział Siggy. – Royal Enfield sprzed kilku lat, kiedy tak jeszcze je montowali, by każdy wiedział, do czego co służy. Siedemset centymetrów sześciennych. Nowe opony i łańcuchy, przerobione sprzęgło. Jak nowy.


    – Ten chłopak kocha tego grata! – mówił Herr Faber. – Sam go robił w swoim wolnym czasie. Jak nowy!


    – Zgadza się, jest nowy – szepnął Siggy. – Ściągnąłem z Londynu... nowe sprzęgło i zębate koło łańcuchowe, nowe tłoki i pierścienie... a on myślał, że to do innych motocykli. Nawet nie wie, stary złodziej, ile to warte.


    – Wsiądź! – zachęcał Herr Faber. – O, tylko wsiądź i poczuj pod tyłkiem tę bestię!


    – Pół na pół – szepnął Siggy. – Zapłacisz teraz wszystko, a ja ci oddam ze swoich zarobków.


    – Zapal mi go – poprosiłem.


    – No cóż – powiedział Faber. – Jeszcze nie całkiem gotów, nie ruszy, co, Herr Javotnik? Może nie ma benzyny?


    – O nie – zaprzeczył Siggy. – Powinien zaraz zapalić. – Minął mnie i zapompował pedałem startera. Niewiele trzeba było zachodu, gaźnik starczyło połechtać, iskra odpaliła i przeskoczyła. Potem uniósł się tuż przy mnie i wdepnął w pedał. Silnik zassał, zachłysnął się, pedał oddał kopa, ale Siggy ponownie go wcisnął i teraz zaskoczył, nie z pyrkotem, jak tamte motory w środku, lecz niższym, równiejszym borp, borp, borp i grubo jak traktor.


    – Słyszysz?! – zawołał Herr Faber, który się nagle sam wsłuchał, przekrzywił z lekka głowę i przeciągnął dłonią po ustach. Jak gdyby czekał, że któryś zawór zastuka, lecz nie zastukał. Nasłuchiwał jakiegoś zgrzytu na luzie, ale niczego się nie mógł dosłuchać... nie tak łatwo przynajmniej. Głowa mu się przekrzywiła jeszcze bardziej. – Wirtuoz – powiedział głosem, w którym zabrzmiało już przekonanie.

  


  
    
      
        
          BESTIA HERR FABERA

        

      

    


    Kantorek Herr Fabera mieścił się na piętrze, nad warsztatem, chociaż nic na to nie wskazywało, by warsztat miał piętro.


    – To wychodek, nie biuro – oświadczył Siggy, którego maniery działały Herr Faberowi na nerwy.


    – Czy myśmy już ustalili cenę? – zapytał Faber.


    – O tak – oświadczył Siggy. – Wyszło tysiąc sto szylingów, Herr Faber.


    – Bardzo dobra cena – słabym głosem przyświadczył Faber.


    Zapłaciłem.


    – Jeszcze jedno, jeżeli wolno pana trudzić – dodał Siggy.


    – Tak? – jęknął Faber.


    – Czy mógłby mi pan dziś zapłacić za robotę? – zapytał Siggy.


    – Ależ, Herr Javotnik!


    – O, Herr Faber – powiedział Siggy. – Czy mógłby mi pan zapłacić?


    – Chytrus bez krztyny litości, żeby wyciągać rękę po forsę starego człowieka.


    – No, parę ładnych okazji panu załatwiłem – przypomniał Siggy.


    – Jesteś, kurwa, parszywy, podstępny, mały krętacz – oświadczył Herr Faber.


    – Słyszałeś, Graff? – zapytał Siggy. – O, wygląda na to, że w swoim dobrym sercu chowa pan prawdziwą bestię.


    – Skubańcy! – wrzasnął Herr Faber. – Gdzie się obrócić, skubani złodzieje!


    – Gdyby pan mógł mi zapłacić – powtórzył Siggy – gdyby pan tylko mógł, już by mnie tu nie było. I Graffa też. Musimy go podrasować jeszcze trochę.


    – Ach! – wykrzyknął Herr Faber. – Czego mu jeszcze brak? Ten motor obejdzie się już bez mycia!

  


  
    
      
        
          RASOWANIE

        

      

    


    Usiedliśmy więc tego wieczora w Volksgarten Café z widokiem nad ogródkiem skalnym na drzewa i czerwono-zielone sadzawki w dole, odbijające czerwono-zielone cięciwy świateł z tarasu. Na ulice wyległy wszystkie dziewczyny. Nagle doleciały do nas ich podniecające głosy. Dziewczyny są jak ptaki, zanim się je zobaczy, najpierw się słyszy: obcasy na chodniku i śmiałe, poufne zwierzenia.


    – No, Graff – powiedział Siggy. – To kwiat, nie noc.


    – Fakt – przyznałem; była to pierwsza parna wiosenna noc, z wilgotnym, trudnym do zapamiętania żarem w powietrzu i dziewczynami, które znowu obnażyły ramiona.


    – Jezu, to będzie wypad! – powiedział Siggy. – Od dawna o nim myślę i wiem, jak go nie zepsuć. Żadnego planowania, Graff, to po pierwsze. Żadnych map, terminów, kiedy i gdzie dojechać, żadnych terminów, kiedy wracać. Co ci przyjdzie do głowy! Powiedzmy, góry czy plaże. Bogate wdowy czy wiejskie dziewuchy! Zamknij oczy i na ślepo pokaż, gdzie ich szukać, i w ten sam sposób wybierz drogę, byle krętą i górską. To po drugie: wybrać taką drogę, żeby tej bestii najlepiej pasowała. Jak ci się podoba motor, Graff? – zapytał.


    – Cudo – oświadczyłem, choć przewiózł mnie na nim nie dalej niż przez kilka przecznic, od Fabera naokoło Schimmerlingplatz i do Volksgarten. Spod tyłka skakało ci coś wspaniałego, głośnego, tętniącego, ruszając ze stopów jak wielki, ostrożny kot. Nawet gdy szedł na luzie, przechodnie nie odrywali od niego wrogich spojrzeń.


    – Jeszcze bardziej ci się spodoba – zapewnił Siggy. – W górach. Pojedziemy do Włoch! Jedziemy bez bagażu. To po trzecie: jechać bez obciążenia. Wezmę swój duży plecak, wszystkie nasze rzeczy w jednym, a na nim zwinięte śpiwory. Nic więcej. Jeszcze parę wędek. Żywiąc się złowionymi rybami, dojedziemy przez góry do Włoch! Skubany doktor Ficht! – wrzasnął.


    – Skubany skubaniec – potwierdziłem.


    – Niech zgubi wszystkie zęby!


    – W operze.


    – Skubać skubańca – podsumował Siggy. A potem zapytał: – A może ci przykro, Graff, że oblałeś? Chciałem powiedzieć, że to nie takie ważne.


    – Nie mogłoby mi być mniej przykro – uspokoiłem go i rzeczywiście nie było to ważne tej nocy, pachnącej jak włosy młodej dziewczyny. Ciężkie wąsy drzew z szelestem omiatały skalny ogródek, głusząc plusk wody przelewającej się do sadzawek.


    – Wcześnie rano – mówił Siggy – zabieramy się i tyle nas widzieli. Już słyszę ten huk! Przelecimy obok uniwersytetu jak burza, nim stary Ficht natrze swoje dziąsła! Zanim odkręci ten tłusty słoik, nie będzie nas w Wiedniu!


    – Przejedziemy obok pałacu. Wszystkich zbudzimy! Pomyślą, że tramwaj wyskoczył z szyn... albo że to hipopotam!


    – Pierdzący hipopotam – uściśliłem.


    – Armia pierdzących hipopotamów! – podsumował Siggy. – Prosto na tę krętą drogę. Nad nami drzewa, a o kaski plaskają świerszcze.


    – Nie mam kasku.


    – Mam jeden dla ciebie – uspokoił mnie Siggy, przygotowany do podróży.


    – Co jeszcze muszę mieć? – zapytałem.


    – Gogle – oświadczył. – Mam i gogle. Gogle pilota z pierwszej światowej... żabie oczy z żółtymi soczewkami. Horror. I buty – dodał. – Mam dla ciebie autentyczne trampki.


    – Trzeba iść się spakować – zauważyłem.


    – No, trzeba dopić piwo.


    – I ruszać.


    – Ruszać z rykiem! – oświadczył Siggy. – A jutro wieczorem łykniemy sobie wody z górskiej rzeki albo z jeziora. Spać będziemy na trawie, niech słońce nas zbudzi.


    – Z rosą w ustach.


    – Z wiejskimi dziewuchami! – poprawił Siggy. – Jeśli nie stanie nam na drodze jakiś dopust boży.


    Więc wypiliśmy. Nad tarasem unosił się szmer głosów, twarze znad stolików wokoło pływały i huśtały się w naszych piwach.


    A potem pompowanie pedału startera, ssanie głęboko w tłokach, aż się zdawało, że dochodzi z setek mil pod motorem. Chrząknięcie, gdy zaskoczył, i powolne, spokojne dudnienie równego luzu. Siggy pozwalał mu się rozgrzewać, a ja spoglądałem nad żywopłotem na stoliki na tarasie. Silnik grał powoli w rytmie pierwszych podmuchów powietrza ciężkiego od wiosny.


    A w tylnej, pionowej kieszeni myśliwskiej kurtki Siggy’ego coś sterczało. Kiedy raz jeszcze spojrzałem na nasz stolik, zobaczyłem, że brak na nim solniczki.

  


  
    
      
        
          PIERWSZY DOPUST BOŻY

        

      

    


    Prowadził Siggy. Wyjechaliśmy pod łukiem na Heldemplatz. Odrzuciłem głowę do tyłu i śledziłem gołębie nad dachami. Z budynków rządowych zerkały na mnie barokowe kupidyny. Ranek wydawał się bardziej złocisty, niż był, oglądany przez sławetne żółte szkła moich gogli pilota z pierwszej światowej.


    Wzdłuż Mariahilferstrasse jakaś staruszka z zapadniętymi policzkami popychała wózek kwiaciarki, więc podjechaliśmy do krawężnika kupić trochę szafranowych krokusów. Powtykaliśmy kwiaty w otworki wentylacyjne kasków.


    – Urwisom psoty w głowie – wymamlała wiedźma o rozmiękłych dziąsłach.


    Ruszyliśmy dalej, rzucając kwiaty dziewczynom czekającym na autobus. Pozdejmowały chustki z głów. Trzepotały się im na szyjach. Prawie wszystkie dziewczyny miały już kwiaty.


    Wyruszaliśmy wcześnie. Spotykaliśmy wozy konne w drodze na Naschmarkt – wiozły warzywa i owoce, i jeszcze więcej kwiatów. Raz natknęliśmy się na konia, którego płoszył ruch uliczny. Stanął dęba na widok naszego motoru. Woźnice pokrzykiwali do siebie pogodnie ze skrzypiących kozłów. Niektórzy jechali z żonami i dzieciakami, taki wspaniały był to dzień.


    Schönbrunn wyglądał na opuszczony bez autokarów i tłumów z kamerami. Nad terenami pałacowymi wisiał chłodny opar, pod strzyżonymi żywopłotami czaiła się rzadka mgiełka i powolutku się rozpełzała na superzielone trawniki. Patrzyliśmy, jak krajobraz się nawija i odpada, pchnięty w tył.


    Na przedmieściu Hietzing, na wiejskim skraju terenów pałacowych, poczuliśmy pierwsze powiewy Hietzinger Zoo.


    Zatrzymaliśmy się pod światłem i warkot naszego luzu zagłuszyło trąbienie słonia.


    – Czasu mamy dosyć, no nie? – upewnił się Siggy. – To jest, według mnie, mamy go tyle, ile zechcemy.


    – Nie powinniśmy wyjeżdżać z Wiednia – zauważyłem – dopóki nie zobaczymy, czego wiosna dokonała w zoo.


    A więc Hietzinger Zoo, kamienna brama, bilety u faceta jak ropucha, z wielką szczęką, w zielonym daszku szulera. Siggy zaparkował z dala od soku kapiącego z drzew, tuż przy kiosku szulera, kopulastej budce z biletami wstępu, nad którą zobaczyliśmy głowę żyrafy. Jej nogi z kopytami jak wiadra usiłowały trzymać pion. Na chudym podbródku miała wytarty bezwłosy placek w miejscu, w którym go obdrapała o wysoki płot przeciwburzowy.


    Żyrafa spoglądała sponad płotu na inspekty ogrodu botanicznego. Na taflach szyb leżała jeszcze szronem rosa. Za wcześnie było na prawdziwe słońce i poza nami nikt nie oglądał żyrafy. W głębi długiej brukowanej alei pomiędzy budynkami i klatkami nie było żywej duszy poza schylonym ze ścierką człowiekiem sprzątającym klatki.


    Hietzinger Zoo istniało od niedawna, ale jego budynki miały tyle samo lat co Schönbrunn. Należały niegdyś do pałacu, lecz teraz wszystkie były w ruinie, bez dachów, o trzech tylko ścianach, z wyłomami zagrodzonymi kratą lub siatką. Zwierzęta odziedziczyły ruiny.


    Zoo budziło się i temu powrotowi do jawy towarzyszyły różne odgłosy. W ciemnej sadzawce bekał mors, zobaczyliśmy jego starą rybę, sztywną na ocembrowaniu. Wypychał na nie pyskiem ryby z wody, zbierając na wąsach łuskę. Sadzawka kaczek cała gdakała o śniadaniu, a w głębi alei tłukło się po klatce jakieś zwierzę.


    U rzadkich ptaków, wśród małych jak również wielkich dam w operetkowych kapeluszach i o załamujących się głosach chórzystek, podniósł się rwetes na nasz benefis. Wielkie, pospolicie ubrane kondory tkwiły na strzaskanych kolumnach, poprzysiadały na poobijanych biustach sławnych Habsburgów. Zawładnęły piedestałami pomników i wlepiały oczy w siatkę rozciągniętą w górze nad ruiną. W zielsku na posadzce leżał rozpłatany trup owcy, a któryś z południowych Amerykanów o przerażającej rozpiętości skrzydeł miał przyschnięte do pierza na piersi resztki starego mięsa. Pchły śmigały z owczej skóry na ptaka, a kondor kłapał na nie pożłobkowanym dziobem koloru kości.


    – Nasi skrzydlaci przyjaciele – powiedział Siggy i ruszyliśmy dalej zobaczyć, co się tak tłucze po klatce.


    Był to słynny azjatycki czarny niedźwiedź. Kucnął w najdalszym kącie swojej klatki, kołysał się na boki i walił pośladkami o kraty, na których wisiała kartka z jego historią, przytwierdzona do mapy świata z zaznaczonym na czarno terenem występowania tego gatunku i czerwoną gwiazdką wskazującą miejsce, gdzie niedźwiedź został schwytany – w Himalajach – przez faceta nazwiskiem Hinley Gouch. Azjatycki czarny niedźwiedź, głosiła historia, klatkę ma ustawioną tak, żeby nie widział innych niedźwiedzi, gdyż na ich widok „wpada we wściekłość”. To wyjątkowo dzikie zwierzę, pisano dalej, i żelazne pręty zamykają je w ruinie jego własnych trzech ścian, gdyż byłoby zdolne przekopać się przez beton.


    – Ciekawe, jak ten Gouch go dorwał? – zastanowił się Siggy.


    – Może go złapał w sieć.


    – Albo po prostu namówił na przyjazd do Wiednia – powiedział Siggy.


    Nie sądziliśmy jednak, by Gouch był wiedeńczykiem. Już prędzej jakimś zbłąkanym Brytyjczykiem, który skrzyknął sobie setkę krzepkich Szerpów, by zapędzili niedźwiedzia do wcześniej wykopanego dołu.


    – Byłaby kupa śmiechu, jakby go tak znów zetknąć z Gouchem – zauważył Siggy.


    Na inne niedźwiedzie nawet nie spojrzeliśmy.


    Aleją za nami nadchodzili teraz inni ludzie, a jakaś grupa przyglądała się, jak żyrafa ociera sobie brodę. Budynek przed nami przeznaczony był dla małych ssaków. Odbudowany z gruzów, miał cztery mniej więcej oryginalne ściany, dach i zabite deskami okna. Wewnątrz, jak pouczyła nas tabliczka, mieszkały nocne zwierzęta, „które w innych ogrodach zoologicznych zawsze w dzień śpią i pozostają niewidoczne”. Tu jednak, w klatkach z grubego szkła, miały podczerwone światło i zachowywały się tak, jakby trwała noc. Były widoczne w sinawym blasku, choć dla nich świat zewnętrzny pozostawał czarny. Przestrzegały swoich nocnych obyczajów, wcale nie wiedząc, że są obserwowane.


    Znajdował się tam Orycteropus afer, czyli świnia ziemna, ścierał starą szczecinę o szorstką deskę zawieszoną w tym celu u góry. Mrówkojady olbrzymie zlizywały owady z szyby. I inne: meksykański szczur ogrodowy. Lis z uszami nietoperza, lemur z ogonem oposa i leniwiec o dwóch palcach, który jak się wydawało, chwytał nasze ruchy po drugiej stronie szyby, zwisając głową w dół, a jego czarne oczka, mniejsze od nozdrzy, wyglądały tak, jakby nas mętnie śledziły w tym zewnętrznym świecie, niezupełnie dla niego ciemnym. Ale nic po tej stronie szyby nie istniało dla innych, czy to dla latającego australijskiego torbacza, czy powolnego lori, nic poza podczerwienią za szkłem. Zresztą może i dla leniwca; jego oczy mogły obracać się za nami ze zwykłego oszołomienia wywołanego zwisaniem głową w dół.


    W przejściach między klatkami było ciemno, ale ręce mieliśmy zabarwione na fioletowo, a wargi zielone. Na szklanym domku mrówkojadów olbrzymich wisiała specjalna tabliczka. Strzałka wskazywała w rogu szyby na dnie klatki rowek prowadzący do legowiska mrówkojada. Jeśli włożyło się tam palec, mrówkojad przychodził go polizać. Przez labirynt oddzielający od świata wydostawał się długi język. W oku mrówkojada zapalał się błysk, gdy znajdował w ciemnościach palec. Ale jego język lizał jak każdy inny i sprawił, że nocne obyczaje tych zwierząt stały się nam trochę bliższe.


    – O Boże! – zawołał Siggy.


    Ludzie już znaleźli pawilon małych ssaków. Dzieciaki wypełniły podczerwone korytarze piskiem. Włosami lilaróż, różowymi oczami i wywieszonymi zielonymi językami.


    Skręciliśmy więc z alei w boczną ścieżkę, mając już trochę dosyć tych ruin. I wyszliśmy na otwartą przestrzeń, gdzie przebywały różne gatunki zwierząt stepowych, łącznie z okazami antylop. No, to już było lepsze. Zebry węszyły wzdłuż ogrodzenia, trącały się biodrami i dmuchały sobie w uszy. Ich paski krzyżowały się z sześciokątami siatki ogrodzenia i poruszając się, przyprawiały nas o zawrót głowy.


    Z tej strony siatki nadbiegł w naszą stronę rozczochrany chłopczyk, kichając i trzymając się za krocze. Minął nas i stanął pochylony, jakby go ktoś kopnął. Opuścił stuloną dłoń między kolana.


    – Jezu, ale jaja! – gwizdnął. Potem znów złapał się za swoje i pomknął ścieżką dalej.


    Nie było wątpliwości, musiał zobaczyć oryksa z rogami jak rapiery, bardzo długimi i prawie prostymi, u nasady spiralnie skręconymi i odgiętymi do tyłu równolegle do pomarszczonego czoła i gładkiego czarnego nosa. To jasne, zobaczył pod jego ulubionym drzewem, rzucającym rzadki cień, poczciwego oryksa z grzbietem cętkowanym plamkami na przemian słońca i cienia i łagodnym, rzewnym spojrzeniem wielkich czarnych oczu. I to byka, sądząc po niskiej, tęgiej piersi i grubo sfałdowanym karku. Od garbu na karku grzbiet mu opadał pochyło do nasady ogona. I oryks był bykiem, począwszy od miejsca pod pośladkami aż po węzły na szczupłych kolanach.


    – O Jezu, Siggy – powiedziałem. – Jak myślisz, duże?


    – Największe na świecie, Graff – orzekł Siggy.


    Wisiały z konieczności krzywo, żeby się zmieścić w wąskim rozkroku między tylnymi nogami oryksa.


    Przeczytaliśmy więc historię „najlepiej uzbrojonej antylopy” ze wschodniej Afryki, oryksa.


    – To już nie jest zdobycz Hinleya Goucha – zauważył Siggy. – Do tego by było trzeba nie takich jaj.


    I rzeczywiście, wyczytaliśmy, że oryks urodził się w Hietzinger Zoo, co nas naprawdę zatkało.


    Zawróciliśmy tą samą ścieżką do bramy. Wyminęliśmy wszystkie tabliczki z drogowskazami do gruboskórnych, zerknąwszy tylko na młody okaz gatunku dużych kangurów, „słynnego, bardzo zwinnego kangura żyjącego w górach”. Wylegiwał się na boku, niedbale podparty łokciem, drapiąc się w biodro zwiniętą pięścią. Obrócił ku nam na moment pociągłą, znudzoną twarz.


    Już mijaliśmy strzałkę z napisem DO DUŻYCH KOTÓW, ten zielony daszek szulera, rozsiewający refleksy światła, i oblężony niecierpliwymi osobnikami rodziny ludzkiej kiosk z biletami: głowy zwrócone tam, gdzie się zbudził zawiany jeszcze lwi kiciuś, głowy zadarte na powitanie żyrafy.


    Przed wejściem do zoo dwie dziewczyny podziwiały nasz motor. Jedna aż wsiadła nań z tego podziwu i kolanami obejmowała bak na benzynę. Była to tęga, piersiasta dziewucha w czarnym swetrze, który na jej wydatnym brzuchu podjeżdżał w górę. Kiedy ściskała piękną łzę baku, za każdym razem jej biodra drgały z napięcia.


    A druga stała przed motorem i grzebała palcami w kablach sprzęgła i hamulca. Ta była okropnie chuda, więcej żeber niż biustu. Żółtawa na twarzy, usta miała szerokie i smutne. Oczy łagodne jak oryks.


    – Spójrz, Siggy – powiedziałem. – Prawdziwy dopust boży.


    A jeszcze nie było dziesiątej.

  


  
    
      
        
          DZIWNE SĄ DROGI OPATRZNOŚCI

        

      

    


    Graff – powiedział Siggy – jedno jest pewne, ta grubaśnica nie dla mnie.


    Ale gdy podeszliśmy bliżej, wargi tej chudej okazały się jakieś sinawe, jakby za długo siedziała w wodzie i trochę zziębła.


    – Ta chuda – orzekł Siggy – za zdrowo mi nie wygląda. Może byś sprawdził, Graff.


    Gdy podeszliśmy do nich, gruba mówiła do koleżanki:


    – Widzisz? Mówiłam ci, to dwóch chłopaków na wycieczce.


    I podskakując na siodełku, trzepała bakiem między udami.


    – Hej – zagadał Siggy – chciałaś na nim prysnąć?


    – Nie, ale jakbym chciała, umiałabym poprowadzić.


    – Pewnie – przytaknął Siggy. Pogłaskał bak i zabębnił palcami o jej kolano.


    – Uważaj na niego – ostrzegła chuda. Miała dziwaczny tik podbródka i wciąż bawiła się kablami. Już wszystkie kable pod kierownicą były splątane, tak strasznie je pokręciła.


    – Jak myślisz, Graff – zapytał szeptem Siggy – ta chuda chyba cierpi na jakąś zarazę? Jak masz ochotę, jest twoja. Mnie wystarczy ten poczciwy grubas.


    A gruba zapytała:


    – Hej, chłopaki, postawicie nam piwo?


    – Piwa można się napić w zoo – powiedziała chuda.


    – Właśnie z zoo wracamy – zauważyłem.


    A Siggy szepnął:


    – Wścieklizna, Graff. Ona ma wściekliznę.


    – Nie byliście w zoo z dziewczyną! – powiedziała tłuściocha. – I nie widzieliście Tiroler Garten, założę się. Mają tam całą milę mchu i paproci, można zdjąć buty.


    – Co ty na to, Graff? – zapytał Siggy.


    – On aż się pali! – zawołała tłuściocha.


    – No, Graff? – powtórzył Siggy.


    – Cóż – powiedziałem. – Nigdzie nam się nie śpieszy.


    – Zdajemy się na los – oświadczył Siggy.


    Poszliśmy więc do Biergarten. Wokoło wszędzie były niedźwiedzie i wszystkie nam się przyglądały, poza słynnym azjatyckim czarnym niedźwiedziem, którego klatka specjalnie została tak ustawiona, żeby nie patrzył na Biergarten i inne niedźwiedzie.


    Polarne siedziały i dyszały w swoim basenie. Od czasu do czasu jeden z nich wykonywał powolny, głośny chlup. Brunatne przechadzały się i czochrały gęste futra o kraty. Kołysały łbami nisko przy ziemi, rytmicznie, jak gdyby wykonywały jakiś rytuał skradania się, który przyniosły ze sobą na świat i nadal bez sensu miały we krwi, mimo że tu zupełnie im nie był potrzebny.


    Z wiatrem od naszego stolika i parasola Cinzano, rozpłaszczona i zgrzana we wspólnej klatce, siedziała para śmierdzących, rzadkich, andyjskich niedźwiedzi w okularach, „cechujących się karykaturalnym wyglądem”. Wyglądały tak, jakby ze strachu przed wyśmianiem uciekły tu aż z Ekwadoru.


    Siggy się złościł, że nie dostał w zoo rzodkiewek. Ciemnowłosa tłuściocha – na imię miała Karlotta – zamówiła do piwa pasztecik. Chuda nazywała się Wanga i nie chciała nic poza słodkim jak ulepek ciemnym piwem. Siggy obmacywał pod stolikiem swoją tłustą Karlottę. Dłoń mojej Wangi była sucha i chłodna.


    – Och, powinni mieć więcej lodu dla niedźwiedzi polarnych – mówiła Wanga. Tobie to niepotrzebne, pomyślałem.


    – Siggy’emu nie zaszkodziłoby trochę lodu – orzekła Karlotta. I jej ręce powędrowały pod stół, w poszukiwaniu Siggy’ego. Zamiast grzywki miała na czole czarne, błyszczące i wilgotne kędziorki.


    Niedźwiedzie w okularach miały białe łaty biegnące od czoła do nosa i niżej przez gardło. Zmrużone oczy za bandyckimi maskami zmierzwionych czarnych kudłów, takich jak całe ich futro. Te futra robiły dziwne wrażenie, wyglądały, jakby ktoś na nich sypiał, układały się rzędami w kosmyki. Niedźwiedzie długimi pazurami drapały cement.


    Biedna Wanga ostrożnie oblizała wargi, jakby macała spierzchnięte, bolesne miejsca.


    – To wasz pierwszy wypad? – zapytała.


    – O, byłem już wszędzie – powiedziałem.


    – I na Dalekim Wschodzie?


    – Zjeździłem cały Daleki Wschód.


    – A w Japonii byłeś?


    – W Bangkoku – powiedziałem.


    – Gdzie jest Bangkok? – spytała Wanga tak cichym głosem, że musiałem się do niej pochylić.


    – W Indiach – wyjaśniłem. – Bangkok jest w Indiach.


    – Ach, w Indiach – powtórzyła. – Ludzie tam są bardzo biedni.


    – Bardzo – przyznałem i popatrzyłem, jak leciutko dotyka swoich szerokich ust, zakrywa cienkie wargi bladą ręką.


    – Ty tam! – zwróciła się do mnie Karlotta. – Nie skrzywdź jej. Powiedz mi, Wanga, jakby cię krzywdził.


    – Gadamy – wyjaśniła Wanga.


    – O, to miły chłopak – oświadczyła Karlotta i pod stolikiem szturchnęła mnie lekko paluchem od nogi jak klin.


    Niedźwiedzie w okularach znów ciężko usiadły, oparte o siebie barkami, jeden opuścił drugiemu łeb na pierś.


    – Graff – zapytał Siggy – nie myślisz, że Karlotcie spodobałby się oryks?


    – Chcę zobaczyć hipcia – oznajmiła Karlotta. – Hipcia i nosorożca.


    – Karlotta lubi wszystko duże – wyjaśnił Siggy. – No, Karlotta, to oryks będzie w sam raz dla ciebie.


    – Spotkamy się za wybiegiem hipopotama – powiedziałem. Nie chciałem bowiem, żeby delikatna Wanga zobaczyła oryksa.


    Siggy tak to zapisał w swoim notesie:


    Gdzieś trzeba nakreślić granicę.


    – Ten oryks, Karlotta, tobą trząchnie – zapowiedział, a Karlotta pogłaskała się po brzuchu.


    – Ha! – parsknęła. Rzadkie niedźwiedzie w okularach usiadły prosto i wytrzeszczyły oczy.

  


  
    
      
        
          WYBIEG HIPOPOTAMA

        

      

    


    Wybieg nosorożca był otoczony fosą, a przed nią jeszcze biegło ogrodzenie. Gdyby spróbował je staranować, wpadłby do fosy i połamał nogi. W nakolannikach jego zbroi ziały szerokie rysy, jak pęknięcia w spieczonej słońcem glinie.


    Wybieg, na którym uprawiał swój jogging, był płaski, a trawa na nim wydeptana do korzeni. Stanowił niewielkie wzniesienie, ubitą twardą arenę między wybiegiem hipopotama a wysoką żelazną bramą prowadzącą do Tiroler Garten. Leżąc płasko na ziemi tuż za bramą Tiroler Garten, pod gałęziami drzew, miało się widok na cały ogród, aż do Maxing Parku. Jeśli się usiadło i uniosło głowę nad paprocie, widać było nosorożca z tyłu: wierzchołek jego łba, jak wyrzucony z wody na brzeg pień drzewa, i koniuszek rogu. Gdy biegał, ziemia drżała.


    Wanga i ja leżeliśmy w paprociach, wyglądając Siggy’ego i tłustej Karlotty.


    – Dokąd teraz jedziecie? – zapytała.


    – Za koło podbiegunowe.


    – O! – wykrzyknęła. – Pojechałabym z rozkoszą. To znaczy, gdybyś jechał sam, poprosiłabym, żebyś mnie zabrał.


    – I zabrałbym cię – powiedziałem. Ale kiedy musnąłem nosem puszek na jej ramieniu, usiadła i znowu się rozejrzała za Siggym i Karlottą.


    Usłyszeliśmy, jak Siggy trąbi na nosorożca. Przez jakiś czas nie mogłem go dojrzeć, ale znałem już jego poetycki ton. Coś wrzeszczał na cały wybieg nosorożca, dolatywało nas również ćwierkanie Karlotty. Kiedyśmy ich zobaczyli, szli ręka w rękę za klatką hipopotama do bramy Tiroler Garten.


    Po dzikich oczach Karlotty z łatwością można było poznać, że dołączyła już do nas, jest naznaczona do końca życia. Na wieczną pamiątkę tego, że widziała oryksa.


    – Schowajmy się przed nimi – zaproponowałem i pociągnąłem Wangę w paprocie.


    Ale w jej oczach pojawił się strach, położyła się na wznak i objęła ramionami.


    – Karlotta! – zawołała.


    – Ej, ty! – wrzasnęła Karlotta. – Robisz jej krzywdę?!


    – Gadamy – poinformowała Wanga. – Jesteśmy tutaj.


    Podeszli więc do nas wzdłuż ogrodzenia. Siggy przedzierał się przez wysokie paprocie, z jedną ręką pod swetrem Karlotty, trzymając ją dłonią za bulwiasty bok.


    – Wiesz, Graff – powiedział – ten oryks zrobił na Karlotcie wrażenie jak trzeba.


    – Na kim by nie zrobił? – zapytała Karlotta.


    – Czym? – zapytała Wanga. – Czym zrobił wrażenie?


    – To nie dla ciebie, kochanie – oświadczyła Karlotta. – Bardzo jesteś miły – zwróciła się do mnie. – To nie był widok dla Wangi.


    – Cały świat to powinien zobaczyć! – zawołał Siggy.


    – Wypchaj się – powiedziała Karlotta i pociągnęła go dalej w bok, na inną ścieżkę pośród paproci.


    Kiedy wszyscy leżeliśmy, nie mogliśmy się nawzajem widzieć. Tuż przy ziemi znajdował się wylot szybu wentylacyjnego i oblepił nas gęsty smród gnoju jakiegoś zwierzęcia.


    – To chyba gówno nosorożca! – zawołał Siggy.


    – Albo hipcia – podsunąłem.


    – Czegoś dużego i płodnego – orzekł Siggy.


    – Hipcie nigdy nie wyłażą z wody – powiedziała Karlotta.


    – No, przecież muszą! – zaprotestował Siggy. – Trudno sobie wyobrazić...


    Tymczasem Wanga zwinęła się w zgięciu mojego ramienia z uniesionymi, ściśniętymi kolanami i chłodną dłonią na mojej piersi. Słyszeliśmy poruszenia Siggy’ego i Karlotty. Siggy dwa razy zahukał jak dziki ptak.


    Ale jak nas poucza jego notes:


    Czas mija, dzięki Bogu.


    A potem usłyszeliśmy Karlottę, mówiła:


    – Nie we wszystkim jesteś taki zabawny. – Kiedy wyjrzałem, zobaczyłem wyciągniętą w górę rękę Siggy’ego. Powiewały w niej nad paprociami olbrzymie czarne majtki-motylki.


    – Spadaj, za wiele tego błaznowania – powiedziała Karlotta i zobaczyłem, jak nad paprocie wylatuje z trzaskiem jej goła tłusta stopa. – Nigdy nie potrafisz być serio, skubańcu? Och, z tobą wyraźnie coś nie tak!


    Potem usiadł Siggy i wyszczerzył zęby w kierunku naszego miejsca w paprociach. Zamiast czapki miał na głowie motylki z szerokimi nogawkami. Karlotta trzepnęła go kępą zielska i Siggy frunął do nas tanecznym krokiem.


    Gdy za nim, wysoko unosząc nogi, nadeszła Karlotta, u jej boku kołysał się czarny koronkowy stanik z różową kokardką i bryłą darni w jednej miseczce. Zwisał jej u nadgarstka ręki jak proca wojownika.


    – Idzie olbrzym-morderca – powiedział Siggy.


    Piersi opadły Karlotcie aż na ruchomy brzuch. Kiedy sweter podjechał do góry, łysnęła spod niego ciemna brodawka.


    Wtedy Wanga wyprysnęła z moich objęć i pobiegła wzdłuż płotu w stronę bramy. Leciała, jakoś tak podfruwając, niby liść niesiony zmiennymi podmuchami wiatru. Przeszła przez bramę i wróciła do zoo.


    – Hej! – zawołałem. – Hej, Wanga!


    – Ja, ja, Graff – powiedział Siggy – ja ją złapię. – I już w biegu smyrgnął motylki Karlotcie.


    – Nie! – krzyknąłem. – Siggy, ja idę!


    Ale do mnie przysunęła się Karlotta. Usiłowałem wstać, lecz rąbnęła mnie biodrem i powaliła w paprocie.


    – Och, zostaw go, niech się zgrywa na błazna – oświadczyła i uklękła przy mnie. – Ty, drogi chłopcze, masz jakąś moralność. W niczym go nie przypominasz. – A kiedy spróbowałem usiąść, zatkała mi usta motylkami i wcisnęła mnie w ziemię. Potem zajrzała pod te swoje wspaniałe majtki i pocałowała mnie wargami słodkimi jak brzoskwinie. – Cicho, cicho – powiedziała i przygwoździła mnie do wilgotnej ziemi.


    Potoczyliśmy się w duszną, cuchnącą gnojem kryjówkę. Odgłosy zoo zmieszały się i zgubiły w szeleście paproci, ziemią wstrząsnął nosorożec.


    Potem znów usłyszeliśmy ptaki, ich głosy drapieżne i pożądliwe. Duże koty warczały, spragnione mięsa i rewolucji.


    – Pora karmienia – rzekła Karlotta. – A jeszcze nie widzieliśmy hipcia.


    Sprawdziłem więc, czy umiem chodzić, a ona ruszyła za mną, kierując mnie na wybieg hipopotama, nad wielką kadź zanurzoną pośrodku cieplarni, z poręczą otaczającą basen, żeby dzieciaki nie wpadały do wody. Z początku w kadzi nie było widać nic poza ciemnością.


    – O, zaraz się wynurzy, tylko patrzeć – powiedziała Karlotta. Podrapała się i spojrzała na mnie z pożądliwym tryumfem. – Lewy balon mnie swędzi – szepnęła. – Mam furę ziemi w staniku. – Szturchnęła mnie znienacka w tyłek, bo stałem i wpatrywałem się w pełną żółci sadzawkę z pływającymi po wierzchu owocami i grubymi, podskakującymi łodygami selerów. Nagle pojawiły się pęcherzyki powietrza.


    Najpierw zobaczyliśmy nozdrza, dwie szerokie dziury bez dna, potem oczy z grubymi powiekami. Łeb wynurzał się i wynurzał, a długi różowy pysk otwierał i otwierał. Ujrzałem pień nieprawdopodobnej nagłośni. Z ociekającej wodą pustej mordy buchnęło jak ze skrzyni zgniłego geranium. Dzieciaki rzucały hipopotamowi jedzenie, a on oparł brodę o krawędź sadzawki. Rzucały orzeszki, ślazówki i karmelki, papierowe torby i pamiątki z zoo, smyrgnęły gazetę jakiegoś staruszka i malutką różową tenisówkę. Kiedy hipek miał dosyć, zwyczajnie stoczył łeb z ocembrowania i nurknął w sadzawkę jak w morze. Ochlapał nas i zapadł się w kadź.


    – Zaraz się znów wynurzy – zapowiedziała Karlotta. – Jezu! Połknąłby mnie z kościami!


    Z tyłu na tęgiej nodze Karlotty pozostał odcisk paproci, wyraźny jak skamielina na miękkiej, ciemnej łydce. Niepostrzeżenie ulotniłem się znad kadzi i zostawiłem Karlottę z hipopotamem.

  


  
    
      
        
          ZAKREŚLIĆ SOBIE GRANICĘ

        

      

    


    Nie wiem, jak mogłeś – powiedział Siggy. – Gdzie ty masz gust?


    – Dokąd poszła Wanga?


    – Gdzieś ją zgubiłem, Graff. Chciałem się tylko urwać tej tłuściosze.


    – Poszliśmy do hipopotama – wyjaśniłem. – Za parę godzin się ściemni.


    – To twoja wina, Graff. Przysięgam, nie rozumiem, jak mogłeś! Są granice, sam wiesz, w jakimś miejscu trzeba się zatrzymać i pomyśleć.


    – Jeżeli teraz wyruszymy – powiedziałem – przed zmrokiem będziemy za miastem.


    – Z Karlottą! – mówił Siggy. – W głowie mi się nie mieści! Jakbyś się taplał w błocie, co? Nie czujesz się splugawiony?


    – Kretyn! Latałeś w jej gatkach na głowie, tańczyłeś koło niej jak błazen.


    – Ale ja znam granicę, Graff. Tak jest!


    I zaczął grzebać przy motorze.


    – Skubany rycerz! – wściekłem się. – Może cię zainteresuje, że nie było tak źle. Całkiem niczego sobie!


    – W to nie wątpię, Graff. Łatwiej o sprawność niż o piękno.


    I ten aforyzm, nadęty i oszlifowany, w takiej formie pojawia się w jego notesie:


    Sprawność nie zastąpi miłości.


    Ale tam, pod bramą zoo, nie zważając na mnie, skakał i całym ciężarem opadał na pedał gazu.


    – Głosisz doktrynę dwulicowości, Siggy – orzekłem.


    Silnik jednak zaskoczył i Siggy go przegazował, na przemian to zwiększając, to zmniejszając obroty i kiwając do taktu głową. Wskoczyłem za niego i zapięliśmy kaski. Nasunąłem gogle pilota z pierwszej światowej, żeby oderwać i zamącić myśli.


    – Siggy?


    Ale nie słyszał.


    Uwoził nas, skręcając z placu przed Hietzinger Zoo w momencie, gdy lwy za nami ryczały z tęsknoty do wolności i żarcia, a Karlotta, co bez wysiłku mogłem sobie wyobrazić, kapryśna i zachwycona, karmiła hipka własnym ciałem.

  


  
    
      
        
          NOCNI JEŹDŹCY

        

      

    


    Już w kilku z kolei miasteczkach ciemne Gasthausy. Jeszcze gdzieniegdzie samotne światełko jakiejś farmy, pewno z poddasza, gdzie się go nigdy nie gasi na znak, że ktoś jeszcze nie śpi, gdyby ci przyszło do głowy się zakraść. Byłby też pies, i ten na pewno by nie spał.


    Ale wszystkie miasteczka ciemne, rwaliśmy przez nie z rykiem, nie spotykając żywej duszy. Raz tylko zobaczyliśmy faceta siusiającego do fontanny. Przyłapaliśmy go znienacka światłem reflektora i hukiem motoru, dał nura, grzebiąc jeszcze w rozporku, jakby te nasze megatony spadły mu na łeb z ciemnego nieba. Miasteczko nazywało się Krumnussbaum. Przed samym Blindenmarkt Siggy się zatrzymał. Zgasił silnik i reflektor i nad drogą zamknęła się cisza lasu.


    – Widziałeś tam tego faceta? – zapytał. – Przyjrzałeś się tym miasteczkom? Tak musiały wyglądać podczas zaciemnienia. – I pomyśleliśmy o tym przez chwilę, podczas gdy w lesie ostrożnie znów się zaczęły odzywać nocne głosy i wszystko z niego wyjrzało.


    Kiedy zapalił reflektor, drzewa jakby zeskoczyły z drogi. Stulecia nocnych strażników pierzchły w popłochu do kryjówek: fretki i sowy, i duchy czujek Karola Wielkiego.


    – Kiedyś – powiedział Siggy – znalazłem w lesie bardzo stary hełm. Ze szpicem i przyłbicą. – Jego głos uciszył nocne szmery. Pierwszy raz dosłyszeliśmy rzekę.


    – To przed nami? – zapytałem.


    Kopnął więc starter i ruszyliśmy powoli. Przejechaliśmy Ybbs zaraz za Blindenmarkt i Siggy wykręcił motor bokiem na moście. Tuż za smugą światła naszego reflektora rzeka wyglądała jak czarna, zmięta płachta na wietrze, ale w świetle wydawała się bez wody. Płytka i przezroczysta, kamyki na dnie widoczne, jakby nie były pokryte wodą.


    Nad rzeką biegła dróżka drwali i w chłodzie lasu leżał jeszcze śnieg, jego placki żółciły się w świetle naszego reflektora, obrysowane ciemnym igliwiem jodeł. Na drzewach naznaczonych do wycięcia widoczne były smugi kredy i dróżka wiła się wzdłuż rzeki.


    Gdy rzeka zakręciła i oddaliła się, brzeg stał się szerszy. Zeskoczyliśmy ze środka drogi i zsunęliśmy się po mokrej trawie na płaski kawałek brzegu. W trawie kryły się żaby i myszy.


    Nasłuchiwałem psów. Gdyby gdzieś blisko znajdowała się farma, na pewno byśmy usłyszeli psa. Ale słychać było tylko rzekę i wiatr skrzypiący mostem na głównej drodze, wiatr przeczesujący gęsty las jak ostrożny miejski cwaniak przekradający się przez szafy pełne płaszczy. Inaczej słychać by było żołnierzy szczękających żelastwem wśród drzew.


    Szum rzeki był stłumiony, ciurkała tysiącami pojedynczych ciurknięć. Rozładowaliśmy motor, porozumiewając się szeptem, nie tracąc ani słowa z tego, czym przemawiała noc. Rozkładając brezent, musieliśmy spod niego wyłapać myszy. I stąd widać było most na głównej drodze, ale przez cały czas, kiedy nie spaliśmy, nic przez niego nie przejechało. Most rysował na tle nieba jedyną linię geometryczną nad korytem rzeki. Poza tym tylko poszarpane zmarszczki na wodzie i czarna, nierówna linia drzew na jaśniejszym tle nocy. Przy palach mostu leżały usypiska kamieni i świecąca fala pryskała do księżyca.


    Siggy siedział w swoim śpiworze.


    – Co widzisz? – zapytałem.


    – Żyrafy. Dają nura pod most.


    – Fajnie by było.


    – Pewnie, że fajnie! – potwierdził Siggy. – I ten oryks! Nie widzisz? Brodzi po rzece i nurza te swoje fantastyczne jaja!


    – Odmrozi sobie – zauważyłem.


    – Nie! – zaprotestował Siggy. – Tego oryksa nic nie zmoże!

  


  
    
      
        
          ŻYWIŁA NAS NATURA

        

      

    


    Pod mostem leżał wielki głaz i spiętrzał wodę w wodospadzik, w którym oczyściliśmy złowione pstrągi. Wpuszczaliśmy wodę w rozpłatane wiotkie brzuchy, obmywaliśmy cienkie żebra i napełnialiśmy ryby aż po wysokie, elastyczne mostki. Można było zamknąć rozcięty brzuch i ścisnąć powstałą w ten sposób gulę. Woda wydostawała się skrzelami najpierw różowa, potem czysta.


    Złowiliśmy razem dwanaście pstrągów i wywaliliśmy z nich wnętrzności na tym głazie. Potem usiedliśmy przy motorze i patrzyliśmy, jak wrony śmigają pod most i pikują po rybie flaki, póki nie oskubały głazu do czysta. Kiedy słońce wyszło z rzeki i zawisło na poziomie mostu, przyszło nam na myśl poszukać jakiejś farmy i przehandlować pstrągi za śniadanie. Droga była rozmiękła i z garbu pośrodku zsuwaliśmy się w koleiny. Siggy jechał powoli i obaj zadarliśmy głowy, by chwytać każdy zapach unoszący się w powietrzu, żywiczny zapach lasu, zapach koniczyny i słodki zapach siana dalej. Las się przerzedzał, za nim i obok pęczniały pola. Rzeka niosła białe czapy, płynęła głębsza i szybsza, strącała rzadką pianę na strome brzegi.


    Potem droga się trochę wzniosła, rzeka zagłębiła i oddaliła. Widać już było jakąś wieś: przysadzisty kościół z wieżą jak cebula i kilka solidnych budynków stłoczonych jeden przy drugim wzdłuż jedynej ulicy. Ale przed wsią leżała jakaś farma i Siggy skręcił w jej stronę.


    Dróżka dojazdowa była jednym korytem błota miękkiego jak ciasto i tylne koło zapadło się po łańcuch. Zabuksowaliśmy w gąbczastej pułapce. Na skraju dróżki stała koza i stając na pedałach, wycelowaliśmy w nią. Odskoczyła, kiedyśmy wyprysnęli na brzeg. Z hukiem przemknęliśmy obok zagrody dla świń biegających jak tęgie damy na szpilkach. Błotniki otrzepały się do czysta z brei dróżki. Za nami bryzgało błoto. Spłoszona koza poderwała na nogi farmera z żoną.


    Szalenie jowialny Herr Gippel i jego Frau Freina wyglądali na całkiem chętnych do wymiany: kawa i kartofle za połowę naszych pstrągów, kawa z palonej czarnej fasoli.


    Frau Freina usiłowała wyblakłymi, mrugającymi oczami powiedzieć: „Proszę, proszę, podziwiajcie, jaką mam śliczną kuchnię!”. Miała dumną, macierzyńską, wezbraną pierś pardwy.


    A Gippel wyglądał na eksperta od żarcia.


    – Wspaniale jecie ryby – powiedział do niego Siggy.


    – O, jemy mnóstwo pstrągów – wyjaśnił Gippel. Brał je za ogony i wprawnie, czysto obierał z ości. Na brzegu talerza schludnie układał szkielety.


    – Ale tyle pstrągów! – zauważyła Freina.


    – I to dopiero zaczynamy – pochwalił się Siggy. – Żywienie się tym, co da Natura! Powrót do prostych praw Natury.


    – No, no – powiedział Gippel – że też musiałeś mi przypomnieć prawo.


    – A tak się smacznie jadło – zauważyła Frau Freina.


    – Ale wynika kwestia prawa – powiedział Gippel. – I mieli razem dwanaście pstrągów.


    – Och, wiem – wtrąciła Freina. – Ale nie mielibyśmy takiego śniadania, gdyby ich było tylko dziesięć.


    – Po pięć na głowę – wyliczył Gippel – tyle wam wolno, oczywiście. Ale moja Freina ma rację. Nie byłoby to już takie samo śniadanie.


    – Uważam, że to okropne – zauważyła Freina i wyszła na ganek.


    – Panie Siggy – zaczął Gippel – przykro mi, że pan o tym wspomniał.


    – O czym wspomniałem? – zapytał Siggy.


    – O prawie! – wyjaśnił Gippel. – Sam mi pan przypomniał.


    A Freina ukazała się z powrotem w siatkowych drzwiach i podała Siggy’emu zielony papierek czystą stroną do góry.


    – Co to? – zapytałem.


    – Nasz mandat! – powiedział Siggy.


    – Och! – wykrzyknął Gippel. – Kim ja jestem!


    – Kim, u diabła? – zapytał Siggy.


    – Strażnikiem zwierzyny i ryb – wyjaśnił Gippel.


    – To po prostu okropne – stwierdziła Freina i znowu wyszła.


    – Pięknie – oświadczył Siggy. – Stale powtarzam, że to pięknie pokumać się z miejscowym gajowym.


    – Zawsze to nie do pogardzenia – przyznał Gippel. – Dzięki temu płacicie tylko pięćdziesiąt szylingów.


    – Pięćdziesiąt szylingów? – powtórzyłem.


    – Nic więcej nie mogłem zrobić – tłumaczył się Gippel, który sam teraz podszedł do siatkowych drzwi. – Przepraszam na chwilę – dodał – tak mi wstyd. – I bardzo zasmucony wyszedł na ganek.


    – Skubany złodziej! – wykrzyknąłem. – Daleko zaparkowałeś motor?


    – No, Graff – powiedział Siggy. – Stoi mniej więcej stopę od miejsca, gdzie siedzi i pociesza swoją czułą żonkę Gippel.


    – Pięćdziesiąt szylingów, Sig! – jęknąłem.


    Ale Siggy wyjął z kieszeni kurtki właściwy banknot.


    – Masz, udziel im tej pociechy, Graff – powiedział. – Ja tu jeszcze chwilę zostanę.


    Wyszedłem więc pocieszyć tych dobrych ludzi. Usiedliśmy wszyscy na ganku i przyglądaliśmy się, jak głupia koza przymierza się do motoru, zbierając odwagę do pierwszego bodnięcia.


    Potem wyszedł Siggy, też wręcz oniemiały, co wystarczyło, żeby od nowa sprowokować biedną Freinę.


    – Ach, to naprawdę mili chłopcy! – zapłakała.


    – Och, przemili – potwierdził Gippel. – Prawo to zaraza! – ryknął. – Powinny być ulgi dla takich chłopaków.


    Ale Siggy zaprotestował, podtrzymując ręką brzuch.


    – No nie. Wyżerka warta była pięćdziesięciu szylingów.


    I to nas wszystkich zaskoczyło, przywróciło rozsądek Freinie, odzyskały go też jej wyblakłe, mrugające oczy. Biedny Gippel osłupiał, nie znajdował już słów.


    Patrzyli więc, jak wsiadamy na motor. Wyminęliśmy kozę i tym razem uważaliśmy, żeby się nie wpakować w dróżkę dojazdową. Świnie poderwały się do wariackiej gonitwy.


    – Przechodzi pojęcie – powiedziałem – jaki interes można zrobić na śniadaniu. – Ale poczułem coś twardego na brzuchu Siggy’ego, pod myśliwską kurtką. – Co tam masz? – zapytałem.


    – Patelnię Frau Freiny Gippel – odpowiedział – kamień do zapalniczki, otwieracz do butelek, korkociąg i solniczkę.


    Mimo wszystko jednak, kiedy podjechaliśmy do drogi, z obu stron ścisnęły nas płoty, byliśmy więc zmuszeni zanurzyć się na chwilę w dróżkę dojazdową. Ale tym razem pomógł nam rozpęd i wygrzebaliśmy się na drogę. Widać było Gippla, machał obiema rękami jak wariat. Frau Freina wypinała pierś, machała i posyłała nam palcami całusy na pożegnanie. Koła poślizgiem zniosły nas w koleiny i znów się otrząsnęły z błota dróżki. Cholerne błocko tylko za nami fruwało, pac, pac, pac, chlapało na biegnącą w dół drogę.


    – Jak się chce żyć z ziemi – powiedział Siggy – trzeba poczynić pewne inwestycje.


    Patelnia pod jego kurtką była jeszcze ciepła.
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          PRZEDZIWNA JEST, ZAISTE, KOLEJ RZECZY

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          NA CO WSZYSCY CZEKALIŚMY

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          POD OPIEKĄ

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          Z WANNY ŻYCIE BIEGNIE DALEJ

        

      

    


    
      Dostępne w wersji pełnej
    

  


  
    
      
        
          ZMYLIĆ TROP

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          U STÓP TWEGO ŁÓŻKA

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          PIOSENKA REKLAMOWA PROROKA

        

      

    


    
      Dostępne w wersji pełnej
    

  


  
    
      
        
          CO JEZUS WYSMAŻYŁ W ŁAZIENCE

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          ZMASOWANE SIŁY SPRAWIEDLIWOŚCI

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          WYKRYTE PRZESTĘPSTWA

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SZCZEGÓŁOWE DOCHODZENIE

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          BEZSENSOWNA RZECZYWISTOŚĆ

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          UWAŻANIE

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPEKULACJE

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          ZBLIŻA SIĘ PRAWDZIWA SZPILA

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          ODMIANA LOSU

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          WIARA

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          ZAPIERAĆ SIĘ ZWIERZĘCIA

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          ILE NA KOGO TRZEBA PSZCZÓŁ

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          W GÓRĘ I W DÓŁ,

          W TĘ I WE W TĘ

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          ILE PSZCZÓŁ WYSTARCZY

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          Część II

          NOTES

        

      

    

  


  
    
      
        
          PIERWSZE CZATY W ZOO: PONIEDZIAŁEK,

          5 CZERWCA 1967 R., GODZ. 13.20

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA I (POCZĄTEK)

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          DRUGIE CZATY W ZOO: PONIEDZIAŁEK,

          5 CZERWCA 1967 R., GODZ. 16.30

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
           SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA I (CD.)

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          TRZECIE CZATY W ZOO: PONIEDZIAŁEK,

          5 CZERWCA 1967 R., GODZ. 19.30

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA I (CD.)

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          CZWARTE CZATY W ZOO: PONIEDZIAŁEK,

          5 CZERWCA 1967 R., GODZ. 21.00

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA I (CD.)

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          PIĄTE CZATY W ZOO: PONIEDZIAŁEK,

          5 CZERWCA 1967 R., GODZ. 23.45

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA I (CD.)

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SZÓSTE CZATY W ZOO: WTOREK,

          6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 1.30

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA I (CD.)

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SIÓDME CZATY W ZOO: WTOREK,

          6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 2.15

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA I (CD.)

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          ÓSME CZATY W ZOO: WTOREK,

          6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 3.00

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          DZIEWIĄTE CZATY W ZOO: WTOREK,

          6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 3.15

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          DZIESIĄTE CZATY W ZOO: WTOREK,

          6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 3.45

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          JEDENASTE CZATY W ZOO: WTOREK,

          6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 4.15

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          DWUNASTE CZATY W ZOO: WTOREK,

          6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 4.30

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          TRZYNASTE CZATY W ZOO: WTOREK, 6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 4.45

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          CZTERNASTE CZATY W ZOO: WTOREK,

          6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 5.00

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          PIĘTNASTE CZATY W ZOO: WTOREK,

          6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 5.15

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SZESNASTE CZATY W ZOO: WTOREK,

          6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 5.30

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SIEDEMNASTE CZATY W ZOO: WTOREK,

          6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 5.45

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          OSIEMNASTE CZATY W ZOO: WTOREK,

          6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 6.00

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          DZIEWIĘTNASTE CZATY W ZOO: WTOREK,

          6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 6.15

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: HISTORIA MEGO ŻYCIA

        

      

    


    Dostępne w wersji pełnej

  


  
    
      
        
           DWUDZIESTE CZATY W ZOO: WTOREK,

          6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 6.30

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: HISTORIA MEGO ŻYCIA

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          DWUDZIESTE PIERWSZE CZATY W ZOO: WTOREK,

          6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 6.45

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI

          AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: EPILOG

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          DWUDZIESTE DRUGIE I OSTATNIE CZATY W ZOO: WTOREK,

          6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 7.30

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          Część III

          UWALNIAMY JE

        

      

    

  


  
    
      
        
          PS

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          BEZ KOMPASU

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          GDZIE BYŁA GALLEN

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          CO ROBIŁ KEFF

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          CO ERNST WATZEK-TRUMMER OTRZYMAŁ POCZTĄ

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          CO JESZCZE ZROBIŁ KEFF

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          DOTKNIĘCIE NOCY

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          CO OSTATECZNIE ZROBIŁA GALLEN

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          JESZCZE RAZ – CO ZROBIŁA GALLEN

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          ARKA NOEGO

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          PLANY

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          DALSZE PLANY

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          JAK ZWIERZĘTA UCHWYCIŁY SWOIM RADAREM MÓJ POWRÓT

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          JAK PRZESKAKUJĄC PRZEZ RÓW, WPADŁEM W PRZEPAŚĆ

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          WEDŁUG WSKAZÓWEK

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          PIERWSZEŃSTWO MAJĄ RZECZY NAJWAŻNIEJSZE

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          MÓJ POWRÓT DO REALNEGO, BEZSENSOWNEGO ŚWIATA

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          UKŁADANIE NOWYCH PLANÓW

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
  


  
    
      
        
          GRATULUJĘ WAM WSZYSTKIM, KTÓRZYŚCIE PRZEŻYLI

        

      

    
Dostępne w wersji pełnej
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      	Część II NOTES


      	
        
          	PIERWSZE CZATY W ZOO: PONIEDZIAŁEK, 5 CZERWCA 1967 R., GODZ. 13.20


          	SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA I (POCZĄTEK)


          	DRUGIE CZATY W ZOO: PONIEDZIAŁEK, 5 CZERWCA 1967 R., GODZ. 16.30
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          	SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA I (CD.)


          	CZWARTE CZATY W ZOO: PONIEDZIAŁEK, 5 CZERWCA 1967 R., GODZ. 21.00


          	SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA I (CD.)


          	PIĄTE CZATY W ZOO: PONIEDZIAŁEK, 5 CZERWCA 1967 R., GODZ. 23.45


          	SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA I (CD.)


          	SZÓSTE CZATY W ZOO: WTOREK, 6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 1.30


          	SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA I (CD.)


          	SIÓDME CZATY W ZOO: WTOREK, 6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 2.15
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          	ÓSME CZATY W ZOO: WTOREK, 6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 3.00


          	SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II


          	DZIEWIĄTE CZATY W ZOO: WTOREK, 6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 3.15


          	SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)


          	DZIESIĄTE CZATY W ZOO: WTOREK, 6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 3.45


          	SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)


          	JEDENASTE CZATY W ZOO: WTOREK, 6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 4.15


          	SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)


          	DWUNASTE CZATY W ZOO: WTOREK, 6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 4.30


          	SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)


          	TRZYNASTE CZATY W ZOO: WTOREK, 6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 4.45


          	SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)


          	CZTERNASTE CZATY W ZOO: WTOREK, 6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 5.00


          	SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)


          	PIĘTNASTE CZATY W ZOO: WTOREK, 6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 5.15


          	SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)


          	SZESNASTE CZATY W ZOO: WTOREK, 6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 5.30


          	SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: PREHISTORIA II (CD.)


          	SIEDEMNASTE CZATY W ZOO: WTOREK, 6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 5.45
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          	OSIEMNASTE CZATY W ZOO: WTOREK, 6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 6.00
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          	DZIEWIĘTNASTE CZATY W ZOO: WTOREK, 6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 6.15


          	SPISANA TECHNIKĄ WYSOKIEJ ROZDZIELCZOŚCI AUTOBIOGRAFIA SIEGFRIEDA JAVOTNIKA: HISTORIA MEGO ŻYCIA


          	DWUDZIESTE CZATY W ZOO: WTOREK, 6 CZERWCA 1967 R., GODZ. 6.30
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